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Ii o r r e s p o n  d e n c y a .
W i e l m o ż n y  R e d a k t o r z e  T y g o d n i k a  R o l n i c z o - T e e h n o l o g i c z n e g o .

Nie więcej inni ej ludnych okolic Królestwa Polskiego zajmować nie może, j a k  wszelkie machiny, pracę 
rąk  zastąpić mogące; dla tego , powziąwszy wiadomość z Nru 39 Tygodnika o machinie do młócenia wyna­
lazku Hr. Kóssakow skiegó , radzibyśmy wiedzieć ile takowa kosztu je ; gdzie je j  dostać można, ilu ludzi 
pracę w młóceniu ma za s tąp ić :— to dopiero da ńain wyobrażenie, czyli nad inne młockarnie jes t  użyteczniej­
s z ą .— Według mnie, dobroć m łockarni, p’olega na te in , by była tania, prosta wskładzie, a przytem trwała, 
i najdokładniej zboże wyuiłacała.— Mniejsza oto , czy słomę oddaje prostą lub ta rganą ,  ponieważ za po­
mocą sieczkarn i, i ostatnią na sieczkę porząć można. — Zawsze' zaś znajdzie s ię  pod czas zimy tyle rąk  w o l­
nych, iż słomę prostą na dachy, cepami otrzymamy.'

Przy zaprowadzeniu tylu użytecznych machin, pracę rąk  W gospodarstwie wiejskieirt zastępujących, nie- 
pozostaje nam nic prawie do żądania, nad machinę do żniwa. W  Pam iętniku  Rolniczo - T echnologicznym  , 
mieliśmy w'prawdzie rysunek machiny Sch m id ta , poprawnej przez Zakrzewskiego ■, lecz tam kosy latając sa­
ni opas , trudno ażeby,' cokolwiek stępi\vszy się , zamiast z cinania źdźbeł, niewytrząsaly tylko zboża i nie- 
kończyły roboty, na samem przygięciu teg o ż .— Zapatrując się zaś na s ieczkarnią, która przypierając sło­
mę kosą do stafnićy, tnie z łatwością nieprzeliczone kłosy, wpadłem n am yśl:  czyliby niem ożna urządzić tak  
machiny do żęcia , aby na przód szły pręty Wciskające siężpomiędzy dźbła, a po nich poziomo kosy chodząc, 
tak jak  w sieczkarni , zboże ścinały.

Drugą inyśl do machiny do żniwa, podał mi młynek do zboża i trójzębne kółko u niego : czyliżby po­
między dwoma kółkami na osi,  nie można osadzić kilku nożyc, których jedne połowy byłyby nieruchom e, 
zaś drugie na sprężynie odpychającej, ruchome. O statnie ,  ciśnione kółkiem , mającem wypukło • okrągławre- 
części,  zwierałyby się i zboże strzygły; zaś zapadając w proste jego ( k ó łk a )  płaszczyzny, roztwierałyljy 
s ię ,  dla nabierania zboża.



Jeżeli myśli te W. Pan osądzisz za zdatne do zamieszczenia w  piśmie swojem , i  jeżeli posłużą które­
mu mechanikowi do zrobienia machiny żniwnej, za nader szczęśliwego się osądzę, iż chociaż tak małą rze­
czą, Wspólziemianom przysłużyć s i ę ,  i do ulżenia najcięższej z prac rolniczych, dopomódz zdołałem.

L . Ch. Prenumerator Tygod. Hol. Technol.

W następnych Nrach. Redakćya będzie się starała zadość uczynić, życzeniom Szanownego Prenumeratora.

O p a s z y  z i m o w e j  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .

O p a s z y  Z i m o w e j  o w i e c .

( Ciąg dalszy. )

R o ś l i n y  k o r z o n k o w e .

K artofle . Od niejkiego czasu , kartofle obok siana 
i słomy, są używane na pokarm dla owiec.

Wielu jest jeszcze dziś gospodarzy, którzy nie da­
ją  ich owcom, w'mniemaniu: iż nie tylko zdrowiu tych 
zwierząt szk od zą , ale nadto i na dobroć wrełny szko­
dliwy w'plyw wywierają: jednakże niezliczone do­
świadczenia, zupełnie zbijają to mniemanie.

W Niemczech Północnych (1) wr okolicach , gdzie 
dobre łąki rzadko się trafiają, a koniczyna często­
kroć ochybia, z powodu zaś w ie lośc i,  ale słabego 
gruntu, więcej ow iec , niżli bydła rogatego hodować 
można, utrzymują liczne gromady ow iec ,  a nawet 
ciękowelnyc-h , po większej części kartoflami. Ale g łó ­
wnym warunkiem być powinno, by owce tyle miały 

.słomy, ile jej tylko pragną; gdyż od tego zdrowie a 
może i życie ich zawisło.

A nawet i w tych owczarniach gdzie na sianie nie 
zbywa, karmią w części kartoflami, mianowicie ja ło­
we gromady i maciorki pod czas karmienia jagniąt.— 
W ilgoć w kartoflach zawarta, zdaje się bardzo słu ­
żyć zdrowju owiec, zastępując niejako paszę soczystą, 
do jakiej owca w ciągu lata naw ykła .— To jest przy­
najmniej rzeczą pewną: iż owczarnie, gdzie owce dosta­
ją obok siana i słomy, pewną ilość kartofli, znajdują 
się w najlepszym stanie zdrowia. Nadto bardzo łatwo

nawykają owce do kartofli i przekładają ja nad siano, 
mianowicie jeże li  nie jest zupełnie dobre.

Dobrze jest zawsze obmyć kartofle przed ich pa­
sieniem; ale rzecz ta  staje się konieczną, skoro zo ­
stały zebrane z gruntu gliniastego ; a tern bardziej 
gdy to miało m iejsce, w porę nie zupełnie suchą.

Chcąc kartofle dobrze przechować , należy je  prze­
suszyć zanim do składu zimowego złożone zostaną. 
Zwykle przesuszają się na klepiskach w stodołach. 
Nie tylko iż  przesuszanie takowe przyczynia się do 
ich lepszege przechowania, ale nadto, często mycie 
ich niepotrzebnem już czyni.

Kartofle dawać należy owcom pokrajane i mięsza- 
ne z małą ilością sieczki. —  Maszyny do ich krajania 
są powszechnie znane. Krajać je zaś należy wkrótce 
przed dawaniem, gdyż leżąc czas niejaki w stanie 
podrobnionym, nabierają smaku nieprzyjemnego.

Rzepa.

W szelk ie  gatunki rzep y , a mianowicie brukiew  
burgońska (R ota  baga ), są dla owiec bardzo zdro­
wym pokarmem, a mianowicie służą maciorkom pod 
czas karmienia jagniąt. Jednakże co do ilośc i ,  nale­
ży tu w iększą jeszcze zachować ostrożność , niżli  
przy karmieniu kartoflami; albowiem, roślina ta, bę­
dąc z natuty wodnistszą od kartofli, prędzćj jeszcze  
owcom zaszkodzić może, gdy jej na raz znaczną do­
stają i lo ść .—  Na d ob ę , na wyrosłą sztukę, najwię­
cej 2 - 3  funt. i to powinny owce przytem dostawać 
tyle słomy, ile  jej tylko jeść zechcą.

Q l)  Ktorycli k l im at  niemal zupełn ie  do naszeg o  podobny . — K.
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i  L iśc ie  d rzew .

W  wielu owczarniach dają owcom liście z różnych 
drzew, j a k o :  z topoli ( a l e  nie z  p ir a m id a ln e j , gdyż 
w je j  l iściu wiele się owadów mieści ) ,  brzozy,  lipy, 
wiązu,  dębu, i wielu innych. A nawet  wielu gospo­
darzy przekłada j,ę nad najlepsze s iano ,  i poniekąd 
za  lekars two uważa  ; a mianowicie,  gdy owce dostają 
wiele pokarmu soczystego ; np. kartofli ,  brukwi ,  bra- 
e h y . — T o tylko szkoda że obcinanie ich i suszenie,  
połączone jes t  z n iejaką  niedogodnością,  a dobre prze­
chowanie trudne, gdyż wiele bardzo miejsca zajmuje .__
Ze wszystkich jednakże  ga tunków liści,  na pierwszeń­
stwo zas ługu je  liście topoli kanadyj sk ie j ,  ( także k a ­
ro l ińska  zwanej ) ;  ponieważ nie tylko drzewo to obfi­
cie j e  w y da je ,  ale nadto ,  nigdy ono nie je s t  zanie­
czyszczone rożnemi  owa dami ,  j a k  to co do innych,  
a mianowicie topoli piramidalnej  ma miejsce.

B racha.

Są owczarnie gdzie bracha główny stanowi  pokarm 
y o w i e c ,  a siano i słonia tylko W dodatku są dawane;  

w innych z a ś ,  ona jest  pąszą  dodatków', a siano i s ło ­
ma główną.

Blacha  wtenczas tylko staje się zdrowym pokar ­
m e m ,  gdy je s t  dawana w małych na raz i lościach,  a 
prócz t ego ,  owce tyle dostają suchej pa szy ,  ile j e j  
tylko pragną.  — Przy tern nie powinna być ani k w a ­
ś n ą ,  ni też mieć smak przygorzały.

Gdzie je s t  odbyt na tuczone skopy,  t am bracha 
obrócona na ich tuczenie,  korzystnie  może być z pie- 
niężoną.

M akuchy.

Makuchy,  zwyczajnie tylko maciorkom się d a ją ,  
dla pomnożenia mleka.  Zw'ylcle moczą się w wodzie 
i ta daje się im do p i c i a ; — Uważać  tu należy aby 
kory tko  w k tórem się tenże napój da je ,  było czysto 
u t rzymywane i przynajmniej  raz  na dobę dobrze wy­
myte.

Na  maciorkę  dosyć je s t  ^  lub § część funta ma.  
kuchów na dobę;  większa  ich i lość nie tylko ma szko­
dliwy wpływ na  zdrowie o w ie c , lecz nadto i  wełnie 
zbyt wiele t iustości  udziela.

Zboże,

Zboże o trzymują  owce czasami ja k o  g łówny,  na j ­
pospoliciej zaś,  tylko za dodatkowy pokarm.

W pierwszym r a z i e ,  przy zwyczajnej  j ego  ce- 
n i e , j es t  to zbyt drogi  pokarm;  nadto ,  według twier ­
dzenia wie lu fabrykantów,  dawane w znacznej ilości,  
ma  szkodliw'y wpływ na dobroć wełny,

A  wrięc, zboże może tylko być użyfę na paszę dla 
owiec w raz ie koniecznej  potrzeby; to j e s t :  w n iedo­
s ta tku  s i an a ;  lub gdy siano i s łoma się zepsuły. — J e ­
żeli zaś cena zboża jes t  bardzo n iz k a ,  a wywózka  
daleka , wtedy  j a k  się rozumie,  lepiej j es t  część jego 
spaść owcami ,  zachowując wskazane  wyżej  prawidło 
co do ilości.

W  niektórych owczarniach dają zboże owcom w sno­
pie;  już  to w celu oszczędzenia młocki ;  już dla zmu­
szenia owiec do zupełniejszego objadania plew i k ł o ­
s ó w ,  a hascęphie ,  aby zapobiedz prze ładowania się 
z iarnem.

W innych zaś,  mięszają  ziarno,  pospolicie ś ro tow a­
ne , z drobną s ieczką ;  zwyczajnie bierze się, na mia- 
r ę ,  ^ części sieczki a $ część zboża,  i wszy stko zw ił­
ża  się nieco wodą osoloną.

Zboże,  szczególniej  zaś owies,  j ako  pokarm doda­
tkowy,  w wielu przypadkach korzys tnie  być m o | e  dla 
owiec użyty; a mianowic ie ,  w braku  dobrego s i ana ;  
przy tern dla jagniąt-  i roczniaków, aby tein sporzej  r o ­
s ł y ;  dla macior  ja gn ię ta  karmiących ,  celem pomnożę- 
nia mleka ;  dla t ryków pod czas parzenia.  — Jednakże,  
j agnię tom w malej  ty lko ilości dawać go należy;  gdyż 
karmione  zbożem zbyt obficie , usposobiają się do k o ­
łow ro tu . — Groch i w y k a ,  Więcej dz iała ją  na mięso; 
i dla tego s łużą szczególniej  owcom na opas odsta- 
wionem. — Wielu  owczarzy utrzymuje iż słoma g r o ­
chowa i wiczanna ,  udz iela ją  mleku  maciorek , s z k o ­
dliwych jagniętom własności  ; i dla tego nie dają ich 
onem wcale ,  lub w małych tylko ilościach.

Pożywność  wyż wymienionych poka rmów je s t  b a r ­
dzo ró ż n a ;  a że znajomość je j ,  ważną  j e s t  dla gospo­
darza,  przeto zamieszczam tu stosunkotvą war tość  r ó ­
żnych p o k a r m ó w , pod względem pożywności ' ,  biorąc 
za zasadę  siano.

*



Jtówha się przeto co do pozyw ności:
100 funt. S iana  z łą k  samorodnych dobrych:

80 — Siana z koniczyny.
200 — Kartofli .
250 — B rukw i.
150 — Słomy grochowTej w c z e ś n ie j  dobrze zebranej.
200 — Słomy jęczm iennej .
250 — Słomy O w sianej.
400 — Pszennej.-
500 — Żytniej.
45 .— Jęczmienia.
50 — Owsa.
40 — Zyta,
40 — Grochu.
50 — W yki.

Nam ienić  należy, iż  podany s tosunek  pozyw nośc i,  
tylko w przybliżeniu  i  w  średnim  przecięciu uważany 
być może ; że m atem atyczna  pewność, z w ie lu  w z g lę ­
dów p rzy ję tą  tu ta j być nie może ; a m ianow icie :

1. P on iew aż  na pożyw ność wyż wymienionych ciał, 
najw iększy  ma wpływ rodzaj g runtu , pora czasu i spo­
sób ich zebrania  z pola.

2. Poniew aż ich pożywność, zmienia się przez s to­
sunek  w jak im  pokarmy soczyste i suche są dawane ; 
tak  np. pożywność słomy może o połowę się zw iększa , 
gdy je s t  daw ana z kartoflam i lub z brachą.

M ylnem także  byłoby m niem anie  , że można wy­
łącznie  jednym  z wymienionych pokarm ów  u trzym y­
wać ow ce ,  byleby ty lko  s tosunek  pozywności był za ­
chowany. —  T j l k o  siano może być w ten sposób uży­
te-, żaden zaś inny pokarm.

Do dobrego bowiem wytraw ienia  pokarm u, potrzeba 
aby żo łądek  do pew nego stopn ią  zos ta ł  mieni wypeł­
niony. Jedne zaś z wyż ■wymienionych pokarm ów  zby­
tecznie go w y p e łn ia ją , inne za  mato. T a k  np. 1 /2  fun­
ta  owsa zaw iera  tyle  pokarm u co 1 funt. s iana  a 2 
funt. słomy jęc z m ie n n e j ;  ale tak  m ała  ilość o w s a ,  
niewypełnilaby dostatecznie ż o łą d k a ;  za tem  musi on 
być ze słomą dawany.

Przeciw nie  słoma , mianowicie żytnia  lub pszenna, 
nie może być daw ana w y łączn ie ,  ponieważ vv w ie l­
k ie j  massie , mało części j pożywnych zaw iera .  Np. 
p rzy jm ując , iż owca po trzebuje  do przyzwoitego u- 
trzym ania  2 1 /2  funt. s iana  na  dobę ; chcąc pokarm

ten sam ą słomą ży tn ią  zastąpić  , musiałaby jó j  spożyć 
n a  dobę 12 1/2 f u n t : —  T ego  zaś nie je s t  w stanie 
uczynić. — D la  tego, ow'cę słotną tylko głód zaspoko- 
j a j ą ;  a sku tk iem  te g o ,  s ą  chude , mało w ydają w e ł ­
ny, a do tego ladajakiej-

Słoma więc w yłącznie , na żaden sposób na po­
karm dla owiec służyć nie m o ż e ; ale Avpolączeniu ze 
zbożem, korzonkowymi roślinami lub brahą, niezbę­
dnym staje się pokarmem.

D zienna porcya p o k a rm u ,  zaw isła  -od o b ję to śc i ,  a 
następnie  od w'agi k o rpusu ;  ta  z aś  zależy od w ieku, 
rasy  i pici.

W ed ług  dośw iadczeń , celem wykrycia  na jp rzy­
zwoitszej dziennej porcyi pokarm u , z na jw iększą  aku -  
ra tnośc ią  i s ta rannośc ią  uskutecznionych , w ykryto; iż 
sz tuka  ja ło w a  , w ażąca  55 funt. po trzebuje  do u tr z y ­
m a n ia  życ ia  n a / o b ę  1 funt s ia n a ,  lub innych pokar­
m ó w ,  w edług s tosunku  pozywności na 1 funt siana 
z redukow anych .—  Do lepszego zaś stanu, wymaga j e ­
szcze na  dobę 1 /2  funt. s i a n a , k tó re  może ju ż  z a ­
stąpić s tom a , j a k  się rozum ie na siano zredukow ana.

W ed ług  tej z a sa d y ,  ułożono następującą tabelle  
dziennej potrzeby paszy ,  w ed ług  wagi zw ie rzęc ia ,  
w różnych stopniow 'aniach, począwszy od ja g n ię c ia ,  
aż do na jw iększego  tryka ,  lub owcy opasow ej.

Siano l u b j e - s i a n o  lub je ­ Suuima w ur-
W aga  zw ie­ go s u r r o g a t , go su r roga t ,  do to ś c i , s ianu

rzęcia . do utrzymania nabycia lepsze­ odpowie­
życia. go s tanu. dniej  ( 1 ) .

30 funt. 0,55 funt. 0,27 .funt. 0,S2 funt.
35 — 0,64 — 0,31 — 0,95 —
40 — 0,73 — 0,36 — 1,09 —
45 — 0,82 — 0,41 — 1,23 —
50 — 0.91 —

1 , -  —
0,45 — 1,36 —

55 — . 0,50 — 1,50 —
60  — 1,09 — 0,54 — 1,63 —
65 — 1,18 — 0,59 — 1,77 —
70 — j  ,27 — 0,63 — 1,90 —
75 _ 1,36 — 0,68 — 2,04 —
80 — 1,45 — 0,73 — 2,18 —
85 — 1,54 — 0,78 — 2,32 —
90 — 1,63 — 0,82 — 2,45 —
95 — 1,72 — 0,87 — 2,59 —

100 — 1,81 — 0,91 — 2,72 —

( 1 )  W aga obliczony tu  zos ta ia  w ed ług  liczby deeymalnej, gdzie osta tn ie  dvyie l iczby, znaczą  se tki.  T ak  więc 0,55 znaczy 55 /100  części  funta.



Poniew aż za zasadę do powyższego obliczenia paszy, 
sz tuka  ja ło w a  w z ię tą  z o s ta ła ,  przeto ma się ro zu ­
m ieć , iż chcąc maciorki pod czas kotności i po w yko­
ceniu,, gdzie część przyjętego pokarm u jagnięciu  od­
da ją ,  w rów nie  dobrym utrzym ać s ta n ie ,  należy im 
przydawać nieco pokarmu żyznego ; np. zboża śroto- 
wanego lub m akuchów . — T oż  samo i trykom  czas 
niejaki przed parzeniem j  w ciągu parzenia.

W e d łu g  powyższego, ła tw o sobie gospodarz potrafi 
obliczyć potrzebną dla swej owczarni paszę z im o w ą .— 
Namienić należy, iż  w klimacie naszym przyjąć tako-

T e c h n o l o g
K i l k a  s ł ó w  o p i w i e .

S z tu k a  wyrabiania  ze zboża słodow anego, napoju, 
do wina podobnego , od najdawniejszych znana już  je s t  
czasów. Sławny P oe ta  g recki ^Archilochus , k tóry  żył 
około 700 lat przed E rą  c h rz e śc ia ń s k ą ; S o fo k le .s i ^Ar- 
chylas  , nazyw ają  napój ten  piw em  jęczrniennem . — 
W spomina także  o nim w swej historyi D yo d o r z S y ­

c y l i i ;  a P lin iu sz  m ó w i :—  )>wielorakim sposobem wy­
rab ia ją  wino ze zboża ; jeden  zaś jego  g a tu n e k ,  mo­
cniej jeszcze  niźli piwo z w inogran  opoja. » — Zdaje 
się że dawni Egipcyanie są  wynalazcami p iw a ;  że 
od nich s z tu k a  robienia go przeniosła  się do Grecyi , 
a s tąd  do iizymu. —  W szak że  i  G ermanie przed za­
prowadzeniem u nich Chrystyanizmu znali ten napój, 
i tak  w ie lk iem i byli jego m iłośn ikam i,  że najw ię­
k szą  szczęśliwość w przyszłym życiu z a k ła d a l i : na  
częstem  opojaniu się jnocnzm  i sm acznem  p iw e m .

W e d łu g  zdania le k a rz y ,  piwo dobre ,  to j e s t :  ze 
słodu j a k  być powinien sporządzonego uw arzo n e ;  do­
prawione dostatecznie chm ie lem ; w y s ta le ,  k la row ne  
j nie zbyt m ocne , je s t  niemal dla każdego, napojem 
zdrowym, pragnienie  zaspokajającym; a naw et poleca­
ją  je w niektórych ch o ro b ach , mianowieie osobom tern- 
perainentu k rw is to  - cholerycznego, i  do suchot sklon- 
n e m : s ło w em , piwo dobre ,  zastąpić może w in o ,  od 
k tó reg o  naw et je s t  poży wniejszem.

Ale, o ile piwo dobrze sporządzone je s t  napojem 
zdrowym i przyjem nym , o ty łe  niedokładnie uw arzone  
je s t  szkodliwem. P iw o sporządzone ze słodu źle  usu-

należy na dni 170 do ISO. Prócz tego , potrzeba  j e ­
szcze zostawić pewną ilość suchej paszy, na dni s ł o ­
tne i zimne pod czas wiosny, ja k ie  bardzo często się 
trafia ją  na wet wr miesiącu Maju.

Jeżeli  zbiór paszy, w edług powyższego obliczenia, 
nie byłby dostatecznym, lepiej je s t  od razu  nieco mniej 
daw ać owcom paszy ,  aniżeli głodzić je  przy końcu 
zimy.

Owce s ł a b s z e , należy od zdrowych i  mocnych od­
łączyć i lepiej nieco karm ić .

( Dalszy ciąg w następnym N rze.)

i  a w i c j s k a .
szonego , gdy nie je s t  dostatecznie ugo tow ane , po­
trzebną  ilości chmielu zapraw ione , n iew yrobione , a 
następnie m ę tn e ;  słowem p iw o , jak ie  po w iększej 
części u nas s ię  znajduje  ( z  bardzo malerni w yją tka­
m i ) ,  sprawia ból głowy, ko lk i,  w zdęc ie ,  zatrzym anie  
uryny i  różne słabości.

T a k  j e s t ,  sz tuka  robien ia  piwa, w kolebce się j e ­
szcze u nas zna jd u je ;  a przecież nie je s t  ona byna j­
mniej t ru d n a ;  owszem tak  je s t  ł a tw a ,  iż obeznany 
g run tow nie  z je j  te o ry ą ,  od razu  w prak tyce  w yko­
nać j ą  potrafi.

P iwo d o b re ,  prócz powyższego, zdrowie zachowu­
jącego  ce lu ,  ma jeszcze j e d e n , niemniej od pierw'sze- 
go ważny. Pow szechnie  bowiem je s t  znana  włościan 
naszych skłonność do w ódki:  że nędzny stan w ja k im  
się zna jdu ją ,  wiele się do tego przyczynia , niepodpa- 
da wątpliwości żadnej ; bo dobry trunek  na  frasunek-, 
ale też niemniej je s t  rzeczą  p e w n ą ,  iż sk łonność tę 
podnieca i u trzy m u je ,  b rak  mianowicie po wsiach, do­
brego piwa. Znam okolice, gdz ie ,  odkąd poczęto rob ić  
piwo j a k  być powinno , p ijaństwo pomiędzy w łośc ia ­
nami o wiełe się zm nie jszy ło ; rządność zaś, pilność, 
a skutk iem  tego, dobre m ie n ię , o wiele się podniosło.

Gdyby się k to  zapy ta ł:  _A gorzelnie, nasze w co się  
obrócą jeże li dobre p iw o  robić będziem y: \  — Odpowie­
działbym, iż nie upadną przez to bardziej,  j a k  ju ż  upa­
dły, przez zbyteczne ich upowszechnien ie ;  n a jp r z ó d , 
ponieważ w klimacie naszym , używanie  m ierne w'ód- 
k i ,  jest poniekąd  n iezbędną po trzebą  tej najłiezniej-
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szej klassy mieszkańców, która przy natężonej pra­
cy, na szkodliwe zmiany powietrza ciągle jest wysta­
wiona, aktorem  mierne użycie w ód k i,  skutecznie od­
działywa; p o w ta re ,  ponieważ przyjąć inożna z pewno­
ścią , i i  włościanin rządny, trzeźwy a następnie zamo­
żny, więcej w c ią g u  danego czasu zu ży je  w ódki, ni- 
źli pijak nędzarz; ten bowiem pije do zbytku gdy ma 
grosz lub kredyt; ale to się u niego rzadko trafia; 
pierwszy za ś ,  dla zdrowia, używa niemal codziennie  
tego napoju, ale umiarkowanie : nie z n a ło g u ,  ale z  p o ­
tr zeb y . — Zresztą przypuśćmy iżby tn i o w d zie ,  sku­
tkiem większej konsumcyi p iw a , dochód z gorzelni 
nieco się zm niejszy ł , tedy ubytek takowy sowicieby  
może zastąpił dochód z browaru. — W  gospodarstwie 
zaś w iejsk iem , niechodzi wcale o rodzaj dochodu, 
ale o to by  b y ł  n a jw y żs zy  a p rzy tem . s ta ły  i p e w n y ;  
zawsze zaś jest pewniejszy ten, co na więcej odnog się 
dzieli, niźli tylko z jednej gałęzi pochodzący.

Dobroć piwa najwięcej zależy od dobroci słodu. 
Dobre zaś go przyrządzenie, w całej sztuce piwowar­
skiej jest bezaprzecznie najtrudniejsze ; czyli raczej 
najwięcej wymaga pilności i dozoru,* gdyż małe na 
pozor tu uchybienie , najgorsze za sobą pociąga sku­
tki. Niech bowiem przeznaczone na słód zboże za dłu-

J e d w a b
D O D A T E K

D o h i s t o r y i  h o d o w a n i a  J e d w a b n i c t w a  

w k r aj  u n a s z y  m.

(’Art. n a d e s ła n y ) .

Może nie mało jeszcze znajduje się u nas osób, 
którem dobrze jest w iadom o, że Król S ta n is ław  P o ­
n ia to w sk i ,  w r. 1770. zachęcał usilnie mieszkańców  
do hodowania 11 nas jedwabnictwa; a mianowicie po­
lecił je  staraniu i opiece pici pięknej.

M ie le  znakomitych osób chętnie się do tego sk ło ­
niło ; jednakże , więcej dla zabawy i z c iek aw ośc i , 
a może dla przypodobania się M onarsze, niźli dla 
osiągnienia zysków. — Przecież i stąd nic mala już 
wyniknęła dla kraju korzyść, ponieważ otrzymany sku-

go moknie, wtedy fermentacya w in n a , która w ziąfw 
nie zboża podczas tej czynności powstaje , zamienia 
się w octową,, i pi-wo z takiego słodu, jest mętne, nie­
smaczne i Wkrótce kwaśnieje; skoro zaś zboże zbyt 
długo w'rostniku zostaje, w ó w c z a s ,  obok kiełka ko- 
rzonkow ego , który tylko ma wypuścić, wyda i kiełek 
słoniowy,  który się twmrzy na koszt pierwiastka cu­
krowego , do utworzenia piw*a mocnego i  smacznego, 
nie zbędnie potrzebnego. Albowiem , kiedy pod ezas 
wypalania w ó d k i ,  całą uwagę na to zwrócić należy: 
b y  z u ży tego  n a  ten cel m a terya łu  , największą ilość 
s p ir y tu s u  w y p ę d z ić , tedy przy warzeniu piwa, oto  się 
starać należy, aby utwmrzony pod czas słodowania i 
zacierania pierwiastek cukrowy, w małej tylko czę­
ści na alkohol zam ienić, w iększą  zaś jego część,  
w stanie rozpuszczonym w  piwne zatrzymać. Napój bo­
wiem ten ,  składa się : z małeji ilości alkoholu, apier- 
wiastku cukrowego, gummy, kleju roślinnego, kwa­
su jabłkowego i wody. Im zaś wuęcej, w stosónku do 
wody znajduje się w piwie wyż rzeczonych ciał, tein 
też jest mocniejsze i trwalsze ; a następnie nie tak^ 
łatwo kwaśnieje.

( Dalszy ciąg nastąpi. )

n i c t f f O .
tek wyraźnie przekonał, jak to niżej o k a żę ,  że u nas 
jedwabnictw'o hodow'ane być może.

Najgorliwiej zajęta się jedwabnictwem s. p. Iza­
bella z Flemingów O gińska, podówczas w Siedlcach 
mieszkająca. Przykład tej Pani zachęcił i  inne tak 
m ocno, iż się utworzyło pomiędzy niemi małe Towa- 
rzystw'o do zaprowadzenia u nas jedwabnictw'a.

Pani O gińska, sprowadziła z Wrocławia kilka kóp 
młodych drzewek morwowych i pewną ilość nasienia 
tego drzewa. — Część drzewrek zasadzono, i częsc 
nasienia rozsiano w ogrodzie Siedleckim, a r e s z t ę  roz- « 
dano innem osobom. Nie tylko drzew ka przesadzone 
przyjęty się i bujnie rosły, ale także i z nasienia pię­
kne wychodowano m orw y .—  Z tych drzewek, znaj­
duje się jeszcze do tego czasu kilka sztuk w Siedl­
cach , które mają już przeszło lat pięćdziesiąt. PV Pru-



i s y nie, w  bliskości  Siedlec, są  dwa drzewa morwy bia-  re  przet rwawszy  W naszym klimacie przeszło pól wie- 
k>-, k tórych  pnie t rzymają  w średnicy przeszło po k u ,  najoczywiścićj  zb. ja ją  twierdzenia  t y c h , co utrzy- 
12 cali (1) htują:  iż d rzewo to, naszego kl imatu  zni.esć n iemeze .

W  trzecim roku po zasadzeniu wyż wymienionych Za  rzete lność  niniejszego opisu ręczy podpisany ,
mor wów ,  sprowadziła P. Ogińska  z Wrocławia  jnj  tern p e w n ie j ,  iż od lat  48. z Fami l iami  wy z wym.e- 
Jedwabnic,  dla siebie i dla osób morwy posiadających, nionemi żył  w przyjaźni;  w dobrach rzeczonych w owyc .

Główny zakład jedwabnie by ł  podówczas w P ru-  czasach bardzo często bywał,  wszystko własnemi ocza- 
szynie  pod bezpośrednim dozorem Pani  ChorąŻynój mi w id z ia ł ;  lub też słyszał  od osób mających najglo- 
Łukow skiej i je j  córek.  — Pos tępowano tu według  in- wniejszy udz ia ł  w przedmioc ie ,  w mowie będącym, 
strukcyi z Francyi  o t rzymanej .  Wszys tko  odbywało Nadto później,  za rządza ł  temi dobrami w  których je - 
ię z na jw ięk szą  s ta rannośc ią  i akuratnośc ią :  — Utrzy-  dwabnictwo było zaprowadzone,  lub morwy hodowa-  

mywany w tej mierze przez P.  Sa lomeje  Ł u k o w sk ą ,• n e ; a nawet  jeszcze dotąd,  niemal  co rok  po k i lka  
( później  K asz te la n o w ą  Mć is lawską  C h ra p o w ie c k ą ) ,  razy  tamże bywa;  a  w ro ku  bieżącym,  przywiózł  ze- 
dz iennik,  k tóry podpisany własnemi oczami w rok u  branego z tamecznych drzew morwowych nas ien ia ,  
1808 czy ta ł ,  p r z e k o n y w a :  iż w 4ym  roku od załoze- k tóre  mi łośn ikom jedwabnictw'a chętnie okaże.  
nia jedwabnictwa., zebrano  12 funtów i 13 łutów czyste- P.o wyż opisane doświadczenia ,  dostatecznie udo-  
go jedwabiu ,  a przesz ło 3 funt.  floretu. wodnia ją możność hodowania  u  nas jedw abnic tw a;

Z jedwabiu  zrobiły Panny I lo rąźanki  (Sa lo ine ja  o czem podpisany tern mocniej j e s t  p r zekonany,  iż 
j H e ł e n a ) ,  rękawicz ki  na drucie dla Kró la  Stani- wpodróżach ,  k tóre  za granieą  odbyw ał ,  mia ł  sposo- 
s ława,  z wyrobionym na  brzegach  napisem:  z p r o -  sobność obeznać się dokładnie z wsze lkiemi  szcze- 
d u k t u  k r a j o w e g o .  Zaś dla P. Ogińskie j  , dla gółami,  t ak  jedwabnic twa ,  j ako  i p lantacj i  morwy do- 
swej matki  i dla s ieb ie ,  zrobiły b ra ns o l e tk i ,  z napi- tyczącemi ,  i nic nie uw aża  w k ra ju  naszym takowego,  
sera: —  z w ł a s n e g o  s t a r a n i a .  ( W  roku  1808 coby się rozkrzewieniu  u  nas tego rodzaju przemy, 
znaleziono pomiędzy papiorami do rzeczonej  Fami l j  słu sprzeciwiało.  Owszem zaręczyć m o ż e ,  i» gdyby 
należącemi,  k i l k a  dzienników opis jedwabnic twa  za-  się P P .  Ziemianie szczerze wzięl i  do je d w a b n i c t w a ,  
wiera jących;  tudzież 9 łutów kra jowego kręconego wtedy,  najdalej  w lat  15, nie tylko pozostałyby w k r a ­
je^ wab ia ;  a między domoweini spr zę ta m i ,  ko łow ro tek  j u te miliony z łotych ,  k tóre  za materye jedwabne  co ­
do kręcenia  on e g o ż .— Z tych 9 łutów' j e d w a b iu ,  ko-  rocznie za granicę wyc hod zą ,  ale nadto i ich kun-  
loru jasno ż ó ł t e g o ,  kazano zrobić czapeczkę ,  k tór ą  s umnya byłaby znacznie w ię k sz ą  mźl i  j e s t  dzisiaj ,  
podpisany na  pa mią tkę  otrzymał  i .dotąd posiada) .  Chęć bowiem strojenia się każdemu jes t  właśc iwa ; a ta

T a k  pomyślny skutek  z jednej  strony,  z d r u g i e j  w z m a g a  się , w miarę  łatwmsei j ej  zaspokojenia,  — Nic 
mocne zachęty przez Kró la  i rząd czynione ,  s łusznie zaś bardziej mem zdaniem, nie przyczyniłoby się u nas do 
rokowały nadz ie j e ,  -Że jedwabnictwo u nas  , może wzrostu jedwabnictwa ,  j a k  gdyby za zezwoleniem łaska-  
wkrótce  wyrównać się zagran icznemu.  T ym  czasem wegó R z ą d u , u tworzony zosta ł  u nas z obywateli  Ko-  
wybuchłe niespokojności ,  zmiany,  amianowic ie  śmierć mitet ,  do rozkrzewiem a jedwabnictwa  i upowcszechnia- 
wielu osób ,  k tóre  się nim najgor liwiej  zajmowały,  nia stosownych wiadomośc i ,  j a k  to w  innych kra-  
zniweczyły je  w samem zarodzie.  — Jedwabnictwo więc jach  ma mie jsce.— W arsz aw a  31 Paźdz ie rn ika  1835 r .

upadło,  ale p o zos t a ła ,  powtarzam,  pewność,  iż u nas Xiądz  Kąro l  Jestersheim  Kan .  honor.  Lubelsk i ,
"hodowane być m oże;  pozostały jeszcze morwry ,  któ-

( 1 )  W  ogrodzie W n e j  A n tone te j ,  pod wolskiemi rog a tk am i  w W arsz aw ie ,  znajduje się m orw a w y s o k o p ie n n a ,  k tó re j  pień trzyma w s ie -  

dnicy około  15 cali.
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R o z m a i t e  P r z e d m i o  t y
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Z y c i e  W ł o ś c i  a n i n a  A n g i e l s k i e g o  zwoitszy wynaleźć. A co większa, używają oni wszy.-
(F a rm e ra ) .  (1) stkiego z tą  szczęśliwą niezmienności pewnością, kto.

S ław ny  A r th u r  Joung, tak opisuje życie Farm ę- ra do spokojności wewnętrznej tak bardzo się przy. 
ra  Angielskieego: — )>W życiu mojem, częścią skut- czyn ia- I słusznie, ponieważ żaden rodzaj procede- 
kiem powołania mojego, częścią z wrodzonego popę- ru  mniej nie ulega znaczne'm lub wszystko niwe- 
du poznania człowieka w rozmaitych jego stosunkach czącem zmianom, jak w ogólności rolnictwo, a wszcze- 
i położeniach, tyle miałem sposobności obcowania gólności stan F arm era  Angielskiego.— Prócz tego, rol- 
z różnego rodzaju ludźm i, iż poniekąd z pewnością nictwo ze wszystkich stanów, najbardziej zbliża się do , 
sądzić mogę o stopniu szczęśliwości rozmaitych sta- natury.- I stąd to pewnie rzadko r o l n i k , m-ianowi- 
nów. Bez najmniejszego więc wahania się , p rzekła- c*e ro z u m ujący, zmienia swoj p roceder na inny} 
dam nad wszystkie s tan y ,  położenie Angielskiego k iedy  inne stany, po długich i mozolnych trudach, 
majętnego prostego F arm era .—  Otóż jest obraz ży- odpoczynku w n im  szukają, a 
cia jego: — Obszerna jasna i czysta kuchnia; na ko-
minie pali się. ciągle z mocnym iskier pryskiem drze- Podpisani wspólnicy fabryki wyrobów kotlarskich
wo,* nie węgle lub torf, jak to w niższych klassach S-P- Bonifacego Jan ikow skiego , mają honor zawia- 
ma miejsce.—  Sufit kuchni okrywają: wędzone poł- domie interessowaną Szanowną Publiczność, iz jak 
cie, szynki, kiełbasy. Z kuchni prowadzą drzwi do dotąd, nieprzestają przyjmować równie w Żarkach 
izby obszernej,  wybielonej, gdzie mięszka F a n ń e f  w Królestwie Po lsk iem , w Województwie Krakow- 
z rodziną. W tejże izbie jest okno prowadzące do skierii, jako tez i w Pilznie w Galicyi Austryackiej, 
kuchni, by  w każdej chwili można widzieć co się tam wszelkich obstałunków na Aparaty gorzelniane P o ­
dzieje, i jak się czeladź zachow uje.— Jeżeli przybę- storyusza, przez Bonifacego Janikowskiego wydosko- 
dą goście, prowadzą ich do pokoju gościnnego; i je- nalone ; na Aparaty przez tegoż B. Janikowskiego 
żeli to ma miejsce w zimię, dobrze ogrzanego. Obiad wynalezione, z najlepszym skutkiem powszechnie ; 
składa się zwykle z 'dwóch potraw prostych, lecz do- ^  Gallicyi używ ane; tudziez na inne pod ług  zycze- 
brze dopraw ionych, i w takiej ilości,- iż przybycie n â każdego, a to  po cenach umiarkowanych, 
na obiad kilku osób, różnicy- nie robi. — Na stole Aparata przez nas wyrabiane, ńader chlubne po­
stoi parę dzbanów porteru , a w sklepie kilka fas one- zyskały  świadectwa licznych właścicieli gorzelni, pi- 
goż. Jeżeli Farm er  utrzymuje włodarza, tedy i on za- smarni publicznemi ogłoszone; obowiązkiem więc na- 
siada wraz z panem do stołu. P rzy  stole usługuje szym będzie, i nadal także z takąż samą jak dotąd 
czysto ubrana dziewczynka; i to stanowi linią gra- robić je dokładnóćcią. —  Życzący sobie wejść z na- 
niczną , pomiędzy prostym -Jarm eretn  a Gentlemen- mi w jakie uk łady , mogą to uskutecznić za pośredni-j 

farm erem  (2) k tó ry  zwykle utrzymuje kilku służących ctwem domu handlowego: G r a b o w s k i  J a n i k o w -  
w libery i i naśladuje wszelkie zbytki wielkiego świata.<( s k i  e t  R y k o w s k i  w W a r  s z a w i e, gdzie zarazem 

uSposób ten życia — mówi clalej Joung  — jest tak zasiągnąć mogą wszelkich w tej mierze wiadomości.^
wygodny i oraz odpowiadający wychowaniu tego sta- S tanisław i M etody J a n i k  o w s k i .
nu  osób, iż \v położeniu onych, trudno b y ło b y  przy-

^ 1 )  To jest,  swój w łasny  g ru n t  posiadającego . Q2) J e s t  to‘ rodzaj nizszej  Szlachty. — K .
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